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Zw iastunem  lepszych czasów  jest przekład sakram entologii Theo Schneidera, Znaki 
bliskości Boga  W rocław , wyd. II, 1995; a także mariologii! ks. S tanisław a B udzika, Maryja  
w tajem nicy C hrystusa i Kościoła. Tarnów  1993.

Istotnym  brakiem  publikacji Chrystus naszej wiary jes t brak części historycznej traktatu. 
Próbują ją  zastąpić w ypisy z dokum entów  nauczania K ościoła w kwestii chrystologii. Ks. 
T. W ęcławski preferuje w yraźnie spekulację teologiczną. D latego też jest to istotna część 
jego  pracy. W ydaje się, że wchodzi tu na obszary nie często u nas penetrowane. W iększość 
naszych autorów  pisze bardziej pod wpływem Y. C ongara (i jego myślenia historycznego) 
niż K. R ahnera (z jego  gruntow nym  przem yśliw anicm  poszczególnych tez teologicznych).

C hrystus naszej wiary nie jest zbyt obciążony przypisam i i dokum entacją źródłową. Ma 
przecież pełnić formę pom ocy dydaktycznej. A utor nie rezygnuje jednak z wysiłku solidnego 
i oryginalnego przem yślenia wiciu aktualnych teologum enów . Tezy ilo dyskusji zaczerpnął 
m. in. z M ysterium  salutis, z pism K. Rahnera, J. Ratzingera, Λ. N ossola, R. Schccffera, 
H. Kiinga, H. U rsa von B althasara, W. H ryniew icza, W. Kaspera, Y. C ongara, K. Lehm anna 
i W. Losskiego, E. J angela i w spółczesnej refleksji filozoficznej.

Chrystus naszej wiary to praca przybliżająca, streszczająca i system atyzująca w spółczes­
ną myśl chrystologiczną dla użytku adeptów  teologii. Jest to niejako w prow adzenie w myśl 
klasyków  w spółczesnej refleksji teologicznej: K. Rahnera, W. Kaspera czy W. Hryniewicza.

Ks. W ęcław ski dokonuje gruntow nego przem yślenia zestaw ionych tez. Poszerza je , 
zaopatruje w znaki zapytania, precyzuje, bądź relatyw izuje. Chrystus naszej wiary ukazuje 
rzetelny w ysiłek m yślow y, sam odzielność ich Autora. Dawno nikt z taką sw obodą i odw agą 
nie poruszał się u nas w obszarze chrystologii.

D obrego podręcznika potrzebują przede wszystkim  sem inaria i uniw ersytety dla kursu 
podstaw ow ego teologii. Pow inien składać się on z przystępnej i system atycznej części 
tcologiczno-biblijnej oraz historycznej. Z  lej bazy wyrasta teologiczna refleksja. Zgodnie ze 
w skazaniem  ostatniego Soboru wykład teologii winien posiadać również, odniesienie do 
praxis, do życia chrześcijańskiego i kościelnego.

Chrystus naszej w iary prezentuje przede w szystkim refleksje teologów. Brak mu 
wykładu dogm atu chrystologicznego i rozw oju doktryny w lym względzie. Prezentowana 
refleksja chrystologiczna jest zbyt skom plikow ana i trudna dla początkujących, zc względu 
na język , aczkolw iek posiada odniesienie do duchow ości i życia chrześcijańskiego. Niemniej 
C hrystus naszej w iary  je s t pow ażną próbą przygotow ania now oczesnego podręcznika. 
W ypełnia oczyw istą lukę. Stanowi przykład odw ażnego myślenia teologicznego. Jest nie 
tylko dziełem  recepcji, ale i tw órczości teologicznej. Chrystus naszej wiary  stanowi to 
szlachetne w yzw anie rzucone starym  M istrzom  dogm atyki.

Bp dr Jacek Jezierski

S t a n i s ł a w  S i e k i e r s k i ,  Kulturotwórcze funkc je  parafii katolickich  
w społecznościach lokalnych. W ydaw nictw o U niw ersytetu W arszaw skiego, 
W arszaw a 1995.

Stanisław  Siekierski zajął się kulturotwórczym i funkcjami parafii katolickich w społecz­
nościach lokalnych. E lekt tych prób opublikow ały W ydaw nictw a U niw ersytetu W arszaw ­
skiego w 1995 roku. Od co najm niej dziesięciu lat S iekierskiego zajm ują podobne
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zagadnienia: W ystarczy w spom nieć dwie pozycje: Życie literackie w si współczesnej na tle 
je j przeobrażeń kulturow ych  (1985) i Etos chłopski w świetle pam iętników  (1992). W ybór 
tem atu najnow szej pracy nie jes t przypadkow y, stanowi poszerzenie w iadom ości o szczegól­
nej, specyficznej instytucji w iejskiej —  parafii.

A utor zaznacza, iż potrzeba napisania tej książki zrodziła się pod w pływem roz­
czarow ania jak ie  przyniosła analiza literatury naukow ej. N atom iast rozwój socjologii religii 
pozw olił na sform ułow anie lem atu, który w początkowej wersji brzmiał: Pozareligijne  

fu n kc je  parafii. N ie sugerow ał on jednak, że autor sw oje dyw agacje opiera na m ateriale 
pam iętnikarskim . D latego ostateczna w ersja brzmi: K ulturotwórcze funkc je  parafii kato lic­
kich w społecznościach lokalnych w św ietle pam iętników .

Prezentow ana książka ukazuje parafie m iejskie i w iejskie w końcowych latach XIX 
wieku i początkach XX w. O graniczenie lem poralne wynika z faktu, iż pam iętnikarze 
w yw odzący się z plebsu m iejskiego i chłopów  zaczęli pisać w II poł. XIX wieku i początkach 
XX w. Dzięki nim  m ożem y śledzić procesy kulturow e w długich przedziałach czasu.

W iększość pam iętników , jakim i dysponow ał autor dotyczyła Kościoła katolickiego 
i pochodziła od katolików . Pam iętniki „innow ierców ” , lub ateistów  są w tekście w yodręb­
nione. Taki układ m ateriału w spom nieniow ego w ynika z faktu, że katolicy są grupą 
dom inującą, a inne w yznania nie mają takiej ilości pam iętników, aby na ich podstawie 
m ożna było podjąć problem  funkcjonow ania parafii pozakatolickich.

Interesujące jes t zw rócenie uwagi autora na pam iętniki kom unistycznych aktyw istów  
partyjnych, w których problem  K ościoła i kleru nie istnieje. W yjątkiem  są w spom nienia 
B ronisław a B cłczew skicgo, sekretarza PPR, który pisał o swoich kontaktach z duchow ień­
stwem .

O grom na w iększość pam iętnikarzy nie deklarow ała jednoznacznie sw ojego stanow iska 
politycznego czy ideow ego. Swój stosunek do K ościoła lub kleru form ułow ała na marginesie 
innych relacji i w łaśnie one stanow ią dziedzinę zainteresow ań autora.

K ryterium  doboru pam iętników  to: czas, przynależność kulturowa autora i charakter 
środow iska, w którym  żył. C iekaw ą część pracy stanowi om ów ienie utworów w spom ­
nieniow ych Polaków  żyjących na obczyżnić (po I w ojnie św iatowej —  O polszczyzna 
i W arm ia), w yw iezionych na tereny byłego ZSRR, em igrantów  z USA.

W e w stępnych założeniach autor m iał zam iar w yodrębnić funkcje parafii zgodnie 
z ustaleniam i nauki K ościoła i w edług nich analizow ać m ateriały pam iętnikarskie. Tak się 
jednak nie stało, poniew aż nie m ożna znaleźć w literaturze naukowej konkrctnyeh przy­
kładów  funkcji m ogących rozbudow ać m yśl socjologiczną. N ie ma leż wspólnych kryteriów  
w yodrębniania funkcji. Istnieje duża rozbieżność zasad, według których były one określane.

Porządek rozpraw ie nadają dw a pojęcia: fu nkc ja  podstaw ow a i uzupełniająca. Pierw sza 
to chrystianizacja (rozszerzanie w iary C hrystusow ej). Pozostałe funkcje to: charytatyw na, 
kulturalno-ośw iatow a, adm inistracyjna, w ychow aw cza, społeczno-polityczna, m iłosierdzia, 
socjalna.

A utor stara się odpow iedzieć na pytanie: co na lem at parafii m yślą uczestnicy życia 
parafialnego? W ychodzi przy tym ze słusznego założenia, że w pam iętniku, wspom nieniu, 
dzienniku pisze się lo, co jest najw ażniejsze i na m ateriale w spom nieniow ym  m ożna oprzeć 
pracę naukow ą.

Praca składa się z czterech części: w prow adzenia, w którym autor przedstaw ia motywy 
pisania rozpraw y i defin iu je pojęcie parafii, rozdziału zasadniczego dotyczącego funkcji 
parafii w opiniach pam iętnikarzy, części podsum ow ującej, w której om aw ia zm ienność 
i stałość funkcji parafii oraz refleksji końcow ych i bogatej bibliografii.

Uwagę czyteln ika zw raca podrozdział szósty: Katolicy w diasporze. D iaspora jest tutaj 
rozum iana jak o  okoliczność, w której katolicy polscy czują się zagrożeni na skutek 
pozostaw ania w otoczeniu zbiorow ości w yznających inną religię. Takie sytuacje kulturow e
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miały m iejsce w W ielkopolsce (do 1918 roku) i na Opolszczyźnie (do 1945 roku), gdzie 
Polacy stanowili w iększość, ale w ładze pruskie traktow ały ich jak  m niejszość narodowa. Do 
diaspory m ożna zaliczyć także sytuację lagrow a i obozowa.

Stanisław  Siekierski zw raca uwagę, że w iększość pam iętnikarzy pisząc o wieku XIX 
używ ała zam iennie słów katolicyzm  i polskość, poniew aż od połow y XIX w ieku aż do 
dw udziestolecia m iędzyw ojennego dom inow ało przekonanie, że prawdziwym  katolikiem 
jest tylko Polak! S tereotyp Polaka-katolika nie odzw ierciedla jednak zachow ań w szystkich 
Polaków  żyjących na pograniczu lub em igracji. Różne był ich losy i nie zawsze odejście od 
K ościoła katolickiego uznaw ano za zdradę narodową.

N iew ątpliw ie funkcja K ościoła była osłabiona lub w spierana przez różne czynniki. 
Parafia w diasporze stanow iła centrum  życia Polaków, lecz nie uniknęła wpływ ów  destruk­
cyjnych, którym autor pośw ięca uwagę.

Czynnikam i konstruktyw nym i były pielgrzym ki, organizacja festynów (wielkość im prez 
w skazyw ała na w pływ  K ościoła i decydow ała o jego popularności), atrakcyjność katolickich 
obrzędów  (procesje) d la ludności kresowej, oraz śpiew  i szacunek dla mowy polskiej 
(podkreślany niejednokrotnie przez M. Z ientarę-M alcw ską i M. Kajkę).

Czynnikam i destruktyw nym i była sytuacja geopolityczna: zabory, a także pow ołanie 
katolickiej partii C entrum , która destrukturalizow ała polskie parafie. Była ona uznana za 
praw dziw ie katolicką, broniącą w iernych przed obcą ideologią i wyznaniam i.

D estrukcyjny w pływ  m iała także polityka kadrow a (księża należący do Centrum  mieli 
szansę w yboru bardziej intratnych parafii i zajm owali lepsze stanow iska w administracji 
kościelnej). Zdarzało się także, że polscy księża realizowali program w ładz niem ieckich (np.: 
ks. K apiea po 1921 roku). W len sposób działalność germ anizacyjna m ogła być zalegalizo­
wana przez Polaka.

C iekaw ym  w ydaje się laki, że ludność terenów  w arm ińsko-m azurskich kontynuow ała 
(m im o przeszkód) lokalne tradycje i nie w daw ała się w spory z. innym i. M azurzy nie dążyli 
do eksponow ania sw oich przekonań ani praktyk religijnych. O brazowo przedstawi! to Karol 
M ałłek we w spom nieniach z. lat 1945-1966 pt. Polskie są Mazury.

N ależy podkreślić, że nie było ostrych konfliktów  religijnych pom iędzy W arm iakam i- 
-katolikam i i M azuram i-ew angclikam i.

N iestety pam iętniki nie dają odpow iedzi na w ażne pytanie: jak  funkcjonował autorytet 
księdza? Na ile w ynikał on z autentycznej wiary w jego  sakralność, a w jakim  stopniu ze 
skromnej w iedzy parafian o istocie swojej religii?

Inform acje zaw arte w książce Stanisław a Siekierskiego pozw alają na wysunięcie 
pew nych w niosków . Po pierwsze: Kościół parafialny jest niew ątpliw ie szczególną instytucją 
kulturalną w pisującą się na trwale w krajobraz kultury polskiej. Parafia uczestniczy w życiu 
społeczności lokalnej począw szy od chrztu, aż po pogrzeb. Jesteśm y też poddani co najmniej 
dw ukrotnej edukacji religijne: w szkole i przed kom unią św..

Nie uległy zm ianie funkcje nabożeństw  niedzielnych dla tych, którzy traktują je  jak 
obow iązek i potrzebę obyczajow o-tow arzyską. D la rolników  pójście do kościoła jest 
przecież zw olnieniem  z obow iązków  gospodarskich.

N iestety parafia nie pełni ju ż  roli specyficznej instytucji kultury. Przejęła ją  bowiem 
telewizja, radio, kluby i dom y kultury. Pielgrzym ki są rów nież traktow ane inaczej. Na plan 
pierwszy w ysuw ają się walory turystyczne, a zatracają m edytacyjne.

Życie religijne przeciętnego Polaka zostało podzielone na SACRUM  i PR O PA N llM . 
D ostaw aliśm y od kolejnych w ładz coraz (o now sze „dni św iąteczne” —  ustawow o wolne 
i w len sposób w iększość życia religijnego przeszła w sferę profanum. Już mato kto pam ięta 
o św iętach z. okazji urodzin patrona parafii (popularnych odpustach, które zachow ały się 
jeszcze w środow isku wiejskim ).
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K ościół przestał być g łów ną siłij spajającą. Zachow uje i utrwala w ięź tylko w środow is­
kach, w których działają inne siły: tradycja, m ała liczba parafian, stabilność społeczna 
i zaw odow a.

Parafia nadal jesl organizatorką św iąt, czasu wolnego, łączy lycli, którzy podporząd­
kow ują się rytm owi św iąt i obrzędów . N ow ością są katolickie pogrzeby osób, nie będących 
za życia praktykującym i katolikam i.

N iew ątpliw ie prezentow ana książka przybliża w sposób bardzo precyzyjny model 
działania parafii i om aw ia w nikliw ie jej funkcje.

Z  naukow ego punktu w idzenia jes t to w ażna praca, poniew aż w literaturze przedm iotu 
nie ma pow ażnej publikacji, w której byłyby w zięte pod uwagę pamiętniki jako  materiał 
w badaniach socjologii religii.

Stanisław  Siekierski próbow ał dać odpow iedź na zasadnicze pytanie: czym jest parafia 
dla tych, którzy ją  tw orzą, a jednocześnie podlegają je j praw om ? Czas pokaże, czy jest to 
odpow iedź kom pletna. W obecnej chwili m ożem y stw ierdzić, że autor publikacji jes t erudytą 
i człow iekiem  znającym  wagę w ypowiadanych słów.

A nita Borawska


